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W ychodzi -we W torki i 
Piątki. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem do W y­
dawcy Tygodnika w Peters­
burgu , lu b  do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tamtu, nadto we wszystkich 
Pocztowych urzędach w  Ce­
sarstwie i Królestwie.

PETERSBURSKI.
G A I B T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena: Roczna w  Rosiyi 

a pocztą, a  w  Stolicy, z no­

szeniem do m ieszkań , 15 

rn b li, jPółrocuut 8 rubli 

srebrem.

WTOREK, -^ viYtCIni--'  8 Lutego.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g , 20 Stycznia*
7 Lutego.

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z dnia 19 Stycznia, Na­
czelnik Kijowskiej komendy Żandarmów podpułkownik Ni- 
■zanowski, otrzymuje dymisyą z nadaniem za odznaczającą 
się służbę rangi Pułkownika, oraz z mundurem i pensyą 
całkowitej gaży —  Liczący się w jezdzie pułkownik Paw­
łowski 4 , mianowany Plac-majorem w Kijowie.

— Przez rozkaz dzienny C e s a s r k i  z  dnia 20 Stycznia, 
Dowodzący pułkiem huzarów J. C. W . XifciA M a x y m i-  

l j a n a  L e u c h t e n b e r g s k i e g o  Jenerał-major Kęski, mia­
nowany Dowodzcą 1 brygady 7 dyw. lekkiej jazdy.

—  Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  w  Wydziale służby 
Cywilnej z d. 15 Stycznia, były Professor Akademii Wojen­
nej Rzeczywisty Radzca Stanu Xiążę Golicjn 6 , mianowa­
ny Dyrektorem C e s a r s k i e j  Szkoły Prawa (V rauoqe Ilpa-
BOB’fc,yhHifl).

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kantoru Dworu z d. 7 
Stycznia, Starszy Pomocnik Naczelnika biura w Depart. 
Oświecenia, Radzca Honorowy M arczenko , mianowany 
Kamer-junkrem Dworu J. C. M ości.

—  Przez Rozkaz z d. 1 Stycznia do P. Ministra Wojny 
N. C e s a r z  Jm ć  w stałej pieczy o dobro S w o j e j  Armii, 
raczył* udzielić, licząc od dnia tego, po 20 funtów soli dla 
każdego żołnierza i podoficera wojsk lądowych.

Baron Krudener odebrał od Gabinetu C e s a r s k i e g o  roz­
kaz przesłania Sejmowi Federalnemu Helwetskiemu noty 
następującej: >

«Gdy Dwory Austryacki, Francuzki i Pruski podały do

wiadomości Gabinetu Cesarsko-Rossyjskiego Deklaracyą wy­
daną przez nie w dniu 18 Stycznia bieżącego roku, Gabi­
net ten przeto uznaje ze swej strony potrzebnem oświad­
czyć: x

«Ze Rossya w zupełności przystaje na zasady Prawa Na­
rodów, rozwinięte w tym akcie, na żądania w nim wyra­
żone z mocy tychże zasad, i na następstwa przewidywane, 
z nich wypływające.

Ze zdaniem Gabinetu Cesarskiego, równie jak i trzech 
pomienionych Dworów, wypadki zaszłe w Szwajcaryi, i to 
co się tam obecnie dzieje, wyraźnie naruszyły prawo samo- 
władztwa Kantonów (souverainete cantonale), nadwerężając 
tym sposobem zasadniczy pierwiastek Związku Helwetskiego, 
takiego, jaki był ukonstytuowany w interesie ogólnym Eu­
ropy; pierwiastek, z utrzymaniem którego związane jest za­
ręczenie neutralności Szwajcaryi.

“Ze skutkiem tego Rossya, ze swej strony, uważa się być 
tymczasowo uwolnioną od obowiązku zachowania praw tej 
neutralności względem środków, jakie, którekolwiek z Mo­
carstw ościennych, osądzi za potrzebne przedsięwziąć w 
chwilowym interesie własnego bezpieczeństwa.:*

.Rękojmia ze strony Rossyi pozostanie w zawieszeniu do­
póty, dopóki Konfederacya nie przestanie znajdować się za 
obrębem warunków, które stanowią podstawę jej uznanego 
istnienia,— dopóty; zkądinąd, dopóki Szwajcarya, służąc za 
miejsce przytułku dla rewolucyonistów wszelkich krajów, 
będzie udzielała im pomocy i opieki dla bezkarnych kno­
wań przeciw spokojności i bezpieczeństwu Państw sąsied­
nich.

Oto jest nota do której odwołuje się Deklaracya Gabinetu 
Cesarskiego. Dajemy tę , która była podana przez Ministra 
Francuzkiego, a jest dosłownie zgodna z notami podanemi 
w języku niemieckim przez Posłów Austryackiego i P ru ­
skiego:

Ifeuchale l, 18 Stycznia 1848- 
"Podpisany, Poseł Króla Jmci Francuzów przy Związku 

Helwetskjm, odebrał od swojego Rządu rozkaz złożenia JW . 
Prezesowi Sejmu Federalnego, noły następującej:
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aKiedy Rząd K rólewski porozum iew ał się z Rządami 
Austryi, W . Bryla miii, P russ i Rossy i we w-zględzie olia- 
rowaniz Szwajcaryi pośrednictwa przyjacielskiego, m iał na 
celu nietylko dopomodz do stłumienia w Szwajcaryi wojny 
domowej, ale razem odżyw ić i ochronie od naruszenia za­
sady, na której spoczywa Związek Helwetski, to jest samo- 
władztwa czyli udzietuości dwudziestu dw óch Kantonów, 
k tóre zaw arły pomiędzy sobą w charakterze Stanów udziel­
nych  (etals souve'rains) traktat sojuszu, znany pod nazwa­
niem Paktu Federalnego , i w którym  ta zasada jest wy­
raźnie uświęcona.

«Mocarstwa jasno w tym względzie wyraziły myśl swoję, 
kiedy żądały izby uroczyście przez Sejm było uznano i . 
oświadczono, że żadna zmiana nie będzie m ogła być w 
Pakcie Federalnym  uczyniona, bez jednomyślnego zgodze­
nia się dwudziestu dwóch Kantonów.

"Czuwając tym sposobem, w interesie Związku Helwet- 
skiego i z uczuciami wiernej przyjaźni, nad utrzymaniem 
Udzieluości Kantonów, Mocarstwa działały na mocy włzs- 
uego ich prawa i w doskonalej zgodności z Aktami, które 
urządziły położenie Szwajcaryi w Europie. Związek H el­
wetski ukonstytuował się w roku 1814 i 1815 nie inaczej, 
jak za spółdziaianiem Mocarstw. To właśnie spoldziałanie 
skłouiło niektóre Kantony, mianowicie Schwytz, Appen- 
zell - wewnętrzny i Unterwalden - niższy ku powróceniu do 
Związku, a wróciły one jedynie dla lego, iż odebrały od 
Sejmu, równie jak od samych Mocarstw, zapewnienie, ze 
ieh udzielność i ich religija, nigdy na tern nie ucierpią. 1 
kiedy Mocarstwa, pragnąc pogodzić i ścisłe zjednoczyć in­
teres S zw ajcar'i z interesem ogólnym E uropy, udzieliły 
Związkowi tak odbudowanemu znaczne powiększenia po­
siadłości i wiekuistą neutralność jego territorium , uczyniły 
to ze względem na istotne zasady Związku i w ufności, ze 
te zasady będą święcie zachowane, le g o  najmocniej dowo­
dzą akta i dokuinenta dyplomatyczne ówczesnej epoki.

"Korzyści udzielone Szwajcaryi i zobowiązania względem 
niej przez Mocarstwa przyjęte, są przeto zespolone z istot- 
nemi zasadami organizacji Związku i do nich przywiązane.
I gdy Mocarstwa, dopełniając względem Szwajcaryi swych 
zobowiązań wymagają z kolei od Szwajcaryi utrzymania 
zasad, do których się te zobowiązania odnoszą, używają 
jedynie niezaprzeczonego prawa, powziętego z tych samych 
traktatów, na których prawa samegoż Związku są ugrun­
towane.

"W  obec wypadków zaszłych w Szwajcaryi i tego co 
się tam  w tej chwili dzieje, M ocarstwa są w przypadku 
użycia tego praw a, albowiem nie m ogą widzieć, i rzeczy­
wiście nie yvidzą w tych wypadkach, jak tylko opłakaną 
wojnę dom ową, wszczętą w łonie Związku, pomiędzy udziel­
iłem i dwunastu i dwoma półkautonami, a siedmiu Kantona­
mi, również udzielnemi. A la wojna domowa, w yraźnie za- 
attakowała udzielność Kantouową, to jest zasadniczą pod­
stawę Związku Helwelskiego i jego położenia w Europie.

«Z tych powodów Rząd Króla Jmci, porozum iał się w 
tym względzie z Rządami Auplryi, P russ i Rossyi, interes- 
sowanemi, wraz z nim, ażeby szanowano, jak i one szanują, 
zobowiązania wzajemne, zawarte między niemi i Związkiem 
Helwetskim, i zgodnie z pomienionemi Rządami, Rząd Króla 
Jmci oświadcza:

1.) Że udzielność Kantonów nie może być uważana jako 
rzeczywiście istnąea w Kantonach zajętych przez wojska in­
nych K antonów, i wśród czynności, towarzyszących temu 
zajęciu., *

2.) Że jedynie wtedy, kiedy pomienione K antony, powro- 
cone do swej zupełnej niepodległości, będą w możności

ustanowienia swych Rządów swobodnie, —  Związek będzie 
m ógł być uważanym jako zostający w stanie porządku i 
zgodności z traktatam i.

3.) Że przywrócenie na stopę pokoju siły zbrojnej we 
wszystka h Kantonach jest konieczną rękojm ią ich wolności 
zobopólnej i ogólnej.

4,) Że żadna zmiana w Pakcie Federalnym  nie może 
by ć  prawnie dokonana, jedno o tyle, o ile wyrzeczoną b ę ­
dzie jednomyślnością głosów wszystkich K antonów , które 
Związek składają.

"Czyniąc tę Deklaracyą, Rząd K róla Jmci zachowuje 
święte prawa sprawiedliwości i zasadnicze podstawy Zwią­
zku Helwelskiego. O nie m u nie chodzi w Szwajcaryi, jak
0 utrzym anie wewnętrznego pokoju Związku, a o ścisłą i 
rzetelną jedność między wszyslkiemi Kantonami, które don 
należą. Rząd ten wyznaje głębokie uszanowanie dla god­
ności i niepodległości Szwajcaryi, i nigdy niechcłał stawić 
lamy porządnem u i konstytucyjnemu udoskonaleniu jego in- 
stytucyj. Lecz samodzielność i niepodległość Kantonów  we­
dług brzm ienia Paktu Federalnego, powinny być szczerze
1 skutecznie szanowane w Szwajcaryi, jak taż samodzielność 
i niepodległość samej Szwajcaryi, w Europie. Zobowiązania 
Mocarstw względem Związku, jak zobowiązania Związku 
względem Mocarstw, są zobopolne, i oparte na tych samych 
traktatach. Jeżeliby jedne nie 'były wiernie dochowane i 
utrzym ane, d rugie zostałyby niechybnie skompromitowane 
i zawieszone, i Mocarstwa, k tóre zaręczyły Szwajcaryi ko­
rzyści, jakich używ a, miałyby wyraźnie prawo usłuchać 
głosu powinności Członków wielkiej rodziny Europejskiej, 
i interessu własnego ich kraju.

"Podpisany m a zaszczyt złożyć Jego Zacności P . P reze­
sowi Sejmu Federalnego zapew nienie swego wysokiego po- 
ważcoia.»

Podpisano: Hrabia d e  B o i s - l e  C o m t e .

O C H O L E R Z E .
W  Moskwie liczba nowych chorych od 4  po 10 Stycz­

nia wyniosła 32 , um arłych było 27 . W  powiatach, od 2 0  
G rudnia po 3  Stycznia zachorowało 6 5 ,  um arło  23. W  
końcu G rudnia cholera w targnęła do pow. Możajskiego.

W  gub. Kazańskiej cholera trw ała jeszcze przy końcu 
roku, w pow. Łaiszewskim, Mamadyżskitn i Czystopolskim.

Od 2 2  po 3 0  G rudnia było tam nowych chorych 259, 
um arło  142.

W  powiatach gub. Orenburskiej od 23 G rudnia po 1 
Stycznia zachor. 314 , um arło 150. W  Bugulmie i powia­
tach Bugwrusłańskim i Buzułuckim cholera ustała. W  Gu- 
ryewie zachorowało 2  a um arł 1. Żaden nowy przypadek 
cholery nie zdarzył się w innych miejscowościach kraju 
kozaków Uralskizh.

W  gub. Simbirskiej ledwo widzialne są jeszcze ślady epi­
demii w powiatach Stawropolskim, Ałntyrskim i Buińskim. 
Na początku Grudnia w innych powiatach cholera całkiem  
ustała.

W  guli. Kałużskiej epidemija utrzym ywała się jeszcze pod 
koniec roku w bardzo łagodnym  stopniu i w jednym  tylko 
powiecie Kałuzskim. O d 25 G rudnia po 1 Stycznia było 
4  chorych i 1 um arły .

W  gubw Orłowskiej od 19 Grudnia po 4  Stycznia było
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nowych chorych 50, umarło 25. Na początku roku epide­
mia trwała jeszcze w słabym stopniu w mieście Trubczew- 
sku i jego .powiecie i w Siewsku; po innych miastach i 
powiatach ustala.

W  gub. Kurskiej jeszcze trwa cholera w powiatach, gdzie 
od 15 po 22 Grudnia zachor. 335, umarło 103.

W  gub. Kijowskiej w dwóch tygodniach od 16 do 30 
Grudnia, w sześciu powiatach zachorowało 131, umarło 34. 
Epidemija wyraźnie jest na schyłku.

W  gub. Mińskiej cholera słabo działa w miastach Rze­
czycy i Bobrujsku z ich powiatami, tudzież w pow. Ihu- 
meńskitn. Od 17 Grudnia po 1 Stycznia zachorowało 
tam 7, umarło 5.

W  Mohylewie nad Dnieprem od 29 Grudnia po 8 Sty­
cznia zachorowało 2 ,  a nikt nie um arł. W  powiatach, w 
tymże okresie zachor. 192, umarło 35.

W  Witebsku cholera w końcu roku zaczęła się rozwi­
jać z większą szybkością niż przedtem , ale od 1 Stycznia 
znowu zwolniała w swem działaniu. W  pierwszym tygod­
niu Stycznia zachor. 14, umarło 12. Kilka przypadków zja­
wiło się w Leplu i Bieszenkowieżach, wszakże z 10 cho­
rych nikt nie umarł.

Epidemija ustała zupełnie: 1.) W  ziemi kozaków Dońskich 
od początku Grudnia; ostatnie wypadki miały miejsce w 
okręgach Nowochoperskim i Mirskim; 2.) W  guberni Eka- 
terynosławskiej ostatnich dni Grudnia.

Z gub. Niżegorodzkiej, Woroneżskiej, Tambowskiej, Tul­
skiej, Połtawskiej, Czernihowskiej i Podolskiej w ciągu ostat­
niego tygodnia nie odebrano doniesień.

18 Stycznia 1848.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

WŁOCHY. Wiadomości z Sycylii, znajdujące się w gaze­
tach angielskich, francuzkich i niemieckich, są nader sprze­
czne. Podług doniesień z Neapolu z d. 18 Stycznia, ogło­
szonych w Journal des Debats, miasto Palermo jest w ręku 
powstańców; wojska zamknęły się w koszarach i cytadełli 
gdzie są oblegane przez lud i zkąd z rzadka puszczają na 
miasto kule i,,bomby. Nadto przysłane zostały z Neapolu 
pod doWodztwem hrabi Aquila, brata Królewskiego, 5000 
wojska na 12 statkach parowych, które stoją w porcie i 
mogą zbombardować miasto. Wszakże przed dojściem do 
tej ostateczności, hrabia Aquila odjechał do Neapolu dla wzię­
cia stanowczych rozkazów od Króla.

— Gazeta Augsburska pisze:
TURYrN , 18 Stycznia. «Dowiadujemy się z Lombardyi 

ze niebezpieczny ruch który coraz mocniej tam się rozwija, 
spowoduje niezbędnie zmiany w systemacie Rządowym tego 
kraju. Jak słychać powszechnie Marszałek Radecki otrzy- 
mał umocowania nieograniczone dla uczynienia wszelkich

rozporządzeń wojskowych jakie za potrzebne uzna i do po­
stępowania w każdym wypadku według własnej uwagi.»

RZYM. Rząd Papieski zaciągnął n domu bankowego De- 
lahante w Paryżu pożyczkę mdjona scidi, po 94 za sto.

SZWAJCARYA. Lud Kantonu Schwytz odrzucił projekt 
nowej Konstytucyi.

ANGL1JA. Londyn , 2 4  Stycznia. K urs papierów publi­
cznych nieprzestaje podnosić się w ciągłym postępie na 
każdej Giełdzie.

—  22 b. m. zrana gwałtowny pożar wybuchnął w skle­
pionym zaułku Burlington i zgorzało pięć wielkich domów 
i dwa magazyny; niemało też domów jest uszkodzonych. 
Strata jest bardzo znaczna.

—  PP. Brelt zamierzają ustanowić komunikaeyą między 
Angliją i Francyą przez Douvres i Calais za pomocą udo­
skonalonego przez nich telegrafu elektrycznego, który w 
tejże chwili drukuje przyniesioną przez elektryczność depe­
szę. Wiadomo że Minister francuzki Spraw Wewnętrznych, 
P. Duchatel bardzo sprzyja temu przedsięwzięciu. Czynione 
już były z tym aparatem telegraficzno - drukarskim próby 
pod ziemią na przestrzeni 141 mil angielskich i powiodły 
się zupełnie. Odciski otrzymywały się w jednej chwili* jak 
gdyby o kilka tylko stop odległości.

—  Standard  zawiera wiadomości z Przylądka Dobrej 
Nadziei po 17 Listopada. W ażna bitwa miała miejsce mię­
dzy wojskami ańgielśkiemi dow'odzonemi przez kapitana So­
merset i Kaframi, którzy, pod wodzą jednego z synów 
szefa Pato, w 1000 ludzi przebyli rzekę Kei i attakowąli 
anglików. Tą razą z ich strony były zaczepne działania i 
Kafrowie pokazali wielką biegłość w wyborze pozycyi na 
ziemi angielskiej. Mimo to, nie ostali się przed gwałtownym 
altakiem karabinjerów konnych i ratowali się ucieczką stra­
ciwszy 17 ludzi; anglicy mieli tylko dwóch ranionymi. Jak­
kolwiek bądź, to dowodzi że kafrowie nieupadli na duchu 
przez poddanie się Sandilia.

•— Zgromadzenie municypalne w Manchester, na wnio­
sek P. Evans, większością 29 głosów przeciw 5 postano­
wiło podać do Parlamentu prośbę o zupełne wyzwolenie 
żydów.

FRANCYA. P a ryż , 2 6  Stycznia. W czora w Izbie Pa­
rów Minister Oświecenia wniośł projekt prawa o reorgani- 
zacyi Rady Uniwersytetu. Izba Deputowanych zajmowała 
się rozprawami nad paragrafami adresu odpowiedzi na 
mowę Królewską. § 1 został przyjęty.

•— Umarł P. Coste, członek Izby Deputowanych.
—  Gazeta Corsaire zwykle nieprzychylna obecnemu Rzą­

dowi, bierze wszakże jego stronę w głośnej sprawie Petit. 
Nieusprawiedliwia frymarku posadami urzędowemi, ale do­
wodzi, że ten wszczął się dawniej i że obecny Gabinet nic 
jest wcale winien tego co się dotąd działo.

—  Nowiny z Algeru dochodzą do 15 Stycznia. Wszę­
dzie od czasu poddania się Abdel-Kadera panuje największa 
spokojność. Sama gazeta Monitor Mgerski wyznaje, ie  od-
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tąd bardzo mało mieć będzie interesujących nowin, albo­
wiem wszystkie plemiona otaczające są usposobione do za­
chowania się w pokoju i uległości i chyba w dalekich 
oazach wielkiej Sahary mogą jeszcze znaleźć się araby nie- 
przyjaźne francuzom i zamyślające o krokach nieprzyjaciel­
skich.

—  Po wielu Departamentach drogi są zasypane śniegiem 
i poczty doznają wielkiego opóźnienia.

HISZPANIJA. Madryt, 19 Stycznia. Hrabina de Montijo, 
była Camerera-Mayor Królowej, -wyjechała do Paryża, gdzie 
będzie zostawała przy Xięźnie de Montpensier.

—  Gryppa czyni wielkie spustoszenia w Madrycie, szcze­
gólniej ciężka i śmiertelna jest dla osób starych; w tych, 
dniach umarli z niej jenerał Zambrano i margrabia Cor- 
vero. Śmiertelność średnią. miarą jest 129 osób na dzień, 
to jest tyle ile było podczas cholery. Czterej Ministrowie 
są obłożnie chorzy na gryppę, mianowicie Xiążęta Walen- 
cyi i Soto-Mayor, PP. Bertrand de Lis i Sartorius.

AUSTRYA. Wiedeń. Donoszą z Presburga, z dnia 17 
Stycznia, że tego dnia Izba Magnatów przyjęła za zasadę, 
i e  wszystkie klassy ludności w W ęgrzech mają płacić po­
datek i że wespół z Izbą Deputowanych będzie ustanowioua 
Kommisya dla ułożenia prawa o rozkładzie i użyciu summ 
z podatku tego powstać mających.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
LONDYN, 2 6  Stycznia. Dziś konsolidy stanęły na 8 8 f— 

Gazeta Sun pisze: «Gdy Poseł Austryacki odmówił dalszego 
trudnienia się sprawami Toskanii, sądzą że Wielki Xiążę 
przyszłe wprost od siebie Agenta Dyplomatycznego.— Ode­
brano nowiny z Indyj po 15 Grudnia; cały kraj używa zu- 
pełnejlfpokojności, która pozwala Rządowi przedsiębrać roz­
maite ulepszenia materyalne. Roboty irrygacyjne w Pen- 
dżab, zakładanie ogrodów i wprowadzenie nowych syste- 
matów uprawy, a w Scindzie zwijanie wojska do stopy po­
koju, zajmują Rząd w tej chwili. Seinde ma być przyłącza- 
do Prezydencyi Bombay.—  Anglicy zajęli Torro, mały port 
na Oceanie Indyjskim u samego wejścia do zatoki Perskiej; 
port ten będzie zależał od wyspy Aden, punktu mocno 
obwarowanego, stolicy posiadłości angielskich na Morzu 
Czerwonem i zatoce Perskiej.

PARYŻ, 2 7  Stycznia. Wczora Izba Deput. ukończyła 
rozprawy nad 2  § adresu odpowiedzi, tyczącym się finan­
sów, który został przyjęty równie jak i 5 3, o podatku od 
soli. —  Wyrokiem Królewskim z d. 26 b. m. wywoź kar­
tofli z kraju został zabroniony po 31 Lipca 1848. —  Rząd 
wydał rozkazy iżby jeden *z największych statków parowych 
wojennych udał się natychmiast do Neapolu —  Poseł fran- 
cuzki w Madrycie P. Piscatory przybył z Aten do Marsylii 
udając się na swe stanowisko — Donoszą z Madrytu, pod 
d. 21 Stycznia, że gryppa natężyła się tam do tego stop­
nia, iż dwie trzecie mieszkańców cierpi na tę epidemiją.

SZWAJCARYA. Bern, 2 2  Stycznia. Nota wspólna Au- 
stryi, Francyi i Pruss do Sejmu federalnego, odczytana była 
na jego posiedzeniu i odesłana do Kommisyi dla zdania z 
niej sprawy i uchwalenia wniosków.

WŁOCHY. Piszą z Neapolu, 18 Stycznia: «Hrabia Aquila 
przybył tu wczora o 5 z Palermu; Król widział się z J. 
K . Wysokością na statku. Rząd w gazecie urzędowej ogło­
sił że W  Palermie zaszło powstanie i że posłano tam wojska, 
które wylądowały bez przeszkody."

•Mówią że powstańcy w Palermie zabrali 18 małych dział 
z fortu który jest w porcie; miasto było jeszcze w ich ręku 
ale warownie w ręku garnizonu. Lud pokilkakroc attako- 
wał je bez skutku wprawdzie, ale z wielkim krwi rozlewem.

»Powstańcy żądają Konstytucyi 1812 roku i nieograniczo­
nej wolności druku. Te żądania podane były xięciu Majo 
przez trzy Komitety, ktbre składają Rząd buntowniczy. Ze 
strony prawego Rządu ustanowiła się w Palermie Kommi­
sya tymczasowa złożona z xięcia Scordia, xięcia Serra dr 
Falco, admirała Ruggero Settimo, dwóch adwokatów i jed­
nego zakonnika."

—  Na pierwszą wieść o rozruchach w Sycylii, kilka 
okrętów wojennych angielskich tam się skierowało. Dwie' 
fregaty stanęły przed Messyną dła ochrony poddanych- 
angielskich.

Neapol po 18 Stycznia był spokojny.
RZYM, 15 Stycznia. Kardynał Tosti, Minister Skarbu, 

um arł zezzłej nocy; w ogóle wielka w tej chwili śmiertel­
ność panuje w Rzymie —  Jenerał Gabrielli, dawny oficer 
Armii Francuzkiej, mianowany został przez Papieża Mini­
strem W ojny. T a1 mianowanie świeckiego na posadę Mini- 
steryalną sprawiło najlepsze wrażenie.

( Journ. de S. P. Psz. Polu. R. I .)
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To się działo na rynku Krakowskim, którego kamienice 
po większej części były własnością panów, w nich miesz­
kających z licznemi swojemi dwory. Hotelów, jak je dziś 
nazywają, wówczas nieznano, szlachta z prowincij czaso- 
wie goszcząca w stolicy, jeżeli związana była węzłem krwi 
czy swojactwa, czy wrŚszcie klienteli z panami, w tych ka­
mienicach znajdowała dla siebie przytułek i wygodę; jeżeli 
z nimi żadnych związków niemiała, lokowała się czasem
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po klasztorach, a najczęściej po dw orkach, zwłaszcza na Kle- 
parzu zagęszczonych, gdzie gospodarze za dość um iarkowaną 
cenę im dawali, jak dziś jeszcze nazywają, szlacheckie obia­
dy. Już się zagęszczały szynkownie, gdzie ludzie prostej kon- 
dycyi, zapijali się piwem, a nawet gorzałką, która długi 
czas ścieśniona w aptekach, już zaczynała nabyw ać indy- 
genatu w szynkowniach. Ale szlachcica, choćby najuboż- 
szego, noga niepostała w tych osławionych zbiegowiskach 
rzemieślników i poślednich s iużalcęw  szlacheckich. W szakże 
były winiarnie*, jakby jakie kapituły, domagające się herbów . 
Bo plebejusze nie mieli do nich w stępu, i naw et starannie 
omijali ich sąsiedztwo, obawiając się buty szlacheckiej.

Było kilka takich w iniarni w Krakowie, ale najsłynniejsza 
z nich, przy Floriańskiej bram ie. Często tam m ożna było 
spotkać m ężów  nawet z Senatorskiego stanu, z takich to 
którzy gdy się wystrzegali żon swoich, niemogli otw orzyć 
u siebie ciąg łą pijatykę, ale najczęściej w cudzych dom ach 
lubili się podOchacac, albo do winiarni zapraszali swoich 
przyjaciół, żeby z nimi użyć miłej zabawy.

, Gospodarz lej sławnej winiarni, Pan Falendysz, ze zna­
komitej rodziny miejskiej Krakowskiej, ipso facto niezaprze­
czony szlachcic Polski, bo nawet niepośledni członek Ska- 
biuatu, oprócz dwóch godzin które z urzędu przepędzał 
na Ratuszu, resztę dnia obracał na ugoszczenie panów i 
s/lachty. W ina daw ał wyborne, z zarobkiem  dobrym , wsza­
kże jednak nie nadzwyczajnym; ale na ilości konsum pcji 
wychodził, bo po kilka razy na rok odnaw iała się u niego 
piwnica. A co najwięcej zachęcało do jego dom u, m ary­
natę dawał ile kto zażądał— darm icą, a tylko za wino ka­
zał sobie płacić. Ten syslemat raz obm yślany, a odtąd 
ścisłe dopełniany, do tego jego grzeczność, uniżoność i 
dw orność, to zrobiły, że jego winiarnia nigdy się niewy- 
prożniała, w dni postne zwłaszcza, każdy szlachcic bawią­
cy w K rakow ie, m iał za obowiązek prawie religijny cho­
dzić do niego na m arynatę. Pan Falendysz by ł wielce ła t­
wym w  borgówaniu, chociażby dla szlachcica wątpliwego 
funduszu, ale um iał rozkładać wpół-zaprzepaszczone kwoty 
na tych, których rachunki były bezpieczniejsze. I tak, jeżeli 
jaki możny urzędnik wypił u niego, dajmy na to , dziesięć 
butelek, to przynajmniej doliczył m n do rachunku jeszcze 
ze dwie, którem i rozweselił ubogiego szlachcica. 1 to rob ił 
bez najmniejszego w yrzutu Sumieniu, gdyż dobrze wiedział, 
ze Rzeczpospolita szlachecka składała jedno ciało, a więc jej 
członki wzajemnie w spierać się winne. Do tego sam był 
Zwolennikiem Bachusa, znawcą niepospolitym tow aru któ­
rym handlował, i bez kosztu, a nawet z widocznym zyskiem, 
ćwiczył się w tym kunszcie, bo codziennie był częstowa­
ny własnem swojem winem. Miał przy tern wielką uczci­
wość i tak, jeżeli jaka beczka z jego piw nicy uległa zepsu­
ciu, jak to często bywa w handlu, on umiał skwaśniałemu 
winu, chwilowo pow rócić utracone ̂ przymioty, ale już  z 
niego niecnych zysków nie ciągnął. Utajał złowieszczy ob- 
rzask rzodkwią, lub kredą, ale go nie używał jeno dla za­

skarbienia przyjaciół. Zapraszał ubogą służebną szlachtę 
dw orów  k tórym  dostarczał trunki, zmyśliwszy jakąś uroczy­
stość dom ow ą, i częstował ją  w inem , jak obywatel gości 
nawiedzających jego mieszkanie. Można łatw o wyobrazić 
sobie, jak wieikie znacŁenie P an  Falendysz uzyskał. Pany 
były na niego łaskawe, szlachta go lubiła, a panów cze- 
ladki za niego ubić by się dały. Niebyła z niego figura po­
lityczna, bo też taką być nie żądał, ale ścisłe z nim przy­
mierze wcale niebyło do odrzucenia dla naczelnika chociażby 
potężnego stronnictwa; bo i on m iał swoich licznych klien­
tów, zwłaszcza w  szlachcie wałęsającej’się w K rakow ie, co 
ją  był w plątał w  d łu g i, o uiszczenie się których nigdy ją  
nie tu rbow ał, ani nawet jej odm awiał dalszego u  siebie 
borgu.

Jak Pan Sam uel skierow ał się ku Brackiej ulicy, bo  tam 
była kwatera Pana Bekiesza, P an  K aźm ierz M roczek zasta­
nowił się .chwil kilka, przemyśliwając w k tó rą  stronę się 
uda, gdyż od sześciu lat, oprócz Rusi k tórą często nawie­
dzał, innych części Rzeczypospolitej ani zaczepił kołem , a 
nawet od lat dw óch o krok niewyruszył z Zaporoża, gdzie 
z polecenia Pana Samuela rządy spraw ow ał. W  K rakow ie 
w ięc już nie m iał żadnych stosunków, oprócz z dworzana­
mi Panów  Zborow skich, z którym i m ógł zachować pa­
miątki koleżeństwa szkolnego i obozowego, a których jesz­
cze nie m iał czasu odśw ieżyć. Nakoniec przypomniał sobie 
ulicę Floriańską, przeciw no-ległą praw ie ulicy Brackiej.

“ A!” powiedział -sobie, “ przecie żyje przyjaciel m ego 
ojca, poczciwy Falendysz przy Floriańskiej bram ie, a przy­
najmniej jego winiarnia. Tam , byw ało, z całym  K rakowem  
m ożna się było  poznać, tam  się przepijały dworzan laffy 
in actu el in spe. To być nie m oże, żeby ten dom  od­
m ienił swoje przeznaczenie, zwłaszcza podczas takiego 
zjazdu.”

Pocze'm Pan K aźm ierz posunął się ku zamierzonemu ce­
lowi. Nie omieszkał po drodze uczcić kościółek S-go W oj­
ciecha, o którym  jest podanie że w nim się odbyła naj- 
pierwsza Przenajświętsza Ofiara w Polsce; o kilka kroków  
dalej powitał uklęknieniem przy progu przepyszny kościoł 
Panny Maryi, gm ach gotycki, jeszcze dziś najwspanialszy w 
całej Słowiańszczyznie; a polem  w wesołej myśli postępując 
stanął nakoniec przed kam ienicą Pana Falendysza, na któ­
rej nie z mafią radością rozpoznał dawne godło: O rła Bia­
łego , zrywającego z latorośli złote winne grono.

Wszedłszy do sali która była na dole, bo jak wiadomo 
szlachta polska schodów nienawidzi, zastał w niej m nóstwo 
biesiadników, i stoły porozstawiane w rozmaitych kierun­
kach ogrom nej przestrzeni; na stołach pokazywały się ma­
rynaty i kieliszki w których błyszczał węgrzyn, czasem lat 
sędziwych. Od razu poznał Pana Falendysza, który w pol­
skim wykwiatnym ub io rze , z szablą u boku, z serw etą za 
pas założoną, a z wyrwiezem w ręku, niezmordowanie zaj- 
m yw ał się gośćm i. W łaśnie wtedy stał na-jiół schylony 
przed dość okazałym sto łem , za którym  siedziało trzech
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Panów nieco podeszłego wieku, a których, po szkarłatnych 
ferezijach, m ożna było poznać ze należą do Senatorskiego 
stanu. P rócz ich, cały tłum  biesiadników był z Rycerskiego 
koła. P an  Fałendysz z m ałych butelek nalewał im wino 
jakie m iał najlepsze w  całym  swoim składzie, opowiadał 
im różne szczegóły o tym winie: jak to jednem u rzemieśl­
nikowi już konającemu, pobudzony litością, gdy wlał w 
gardło  pół-kieliszka, przestał konać, i kilka godzin usnąw­
szy wstał z łóżka, a nazajutrz wziął się do zwykłej pracy.
Że kiedy w  Cemplinie u  jednego m agnata to wino targo­
w ał, ten m u  powiedział: b y li'z a  nim u mnie Niemcy i F ran ­
cuzi, ale nie dla psa kiełbasa. To wino już od stu lat spo­
czywa w  mojej spadkowej piwnicy, lobie go odstąpię, bo^ 
to dla Polaków, a jedni Polacy są godni jego; ale pod wa­
runkiem , żebyś mnie przysiągł, że żadnem u cudzoziemco­
wi ani butelki nie przedasz. Panowie Senatorowie z wielką 
w iarą słuchali tego co im m ówił, a on tylko im nalewał w 
m ałe kieliszki, i własnem gard łem  pom agał do ryehlejszęgo 
wyprożnieuia butelek.

Póki rozm aw iał gospodarz z Senatoram i, Pan K aźm ierz 
jem u nie przeszkadzał, bo wielkie uszanowanie dla starszych 
wiekiem lub dostojeństwem, było w  obyczaju. Ale skoro 
tylko od Senatu przystąpił do stanu rycerskiego, zaraz do 

niego się zblizył i pow iedz\ał m u .
“ K opa lat jak my się nie widzieli, Mości Ław niku, za­

pew ne że ju ż  m nie nie poznajesz!
“ Owszem, Mości Dobrodzieju, poznałem: jakże Pana za­

wsze na mnie łaskawego, nie poznać!”
“ K tóż ja jestem taki?”
“ W olne żarty  Pańskie z prawdziwego sługi, ale od razu 

Pana poznałem : czym-że mam m u służyć?”
“ Zaraz W aszm ości powiem , ale w przódy proszę powie­

dzieć co ja ' za jeden.”
“ Pan jesteś Pan— ale na cóż muie Pan na próby bie­

rzesz!”
“Nieclicę ciebie dłużej m ęczyć, Mości Ł aw niku; bardzo 

prosta rzecz że, po kilku latach musiałeś o m nie zapom­
n ie ć —  jestem Kaźm ierz M roczek, do usług W aszmości- 

nych.”
“ Ach Mości Dobrodzieju! jakież to dla mnie szczęście że 

go widzę w dobrem  zdrowiu, że tak pięknie Pan wyglą­
dasz. Wszakże! to ja sługa dawny W ielm ożnego C horążego, 
szanownego rodzica Pańskiego. W szak to ja m u więcej lat 
irzydziestu służę. Jeszcze tam tego tygodnia wyprawiłem 
dla" niego, aż pod Zborów , trunsport wina. A P a n ,(żywy 
obraz Pana C horążego, jakem go poznał, to on był kubek 
w kubek takim jak Pan dzisiaj wygląda. Pozwól, Panie, 
poczęstować siebie m arynatą i w inem  takim co go najwię­
cej lubi P an  Chorąży, szanowny ojciec Pański, wino zie- 
lonkowate z pieprzykiem.”

W  te'm drzwi od ulicy się otworzyły, i wpadł szumnie 
szlachcic ubrany  w  bekieszce czerwonej ze złotemi potrze­
bami, prosto na środek sali, gdzie rozm awiał Pan Falen-

dysz z Panem  Kaźm ierzem . I w pędzie potrącił Pana Fa- 
lendysza. Pan Fałendysz uczuł w sobie cóś podobnego do 
gniew u, i zabierał się uczynić uw agę względem tych któ­
rych poruszenia, nie są poham owane jakiemś przyzwoitem 
um iarkowaniem , ale gdy w oczy m u zajrzał, spuścił swoje, 
i ukłonił się przed nim  z oznaką największej uniżoności; 
a przybyły szlachcic, i P an  Mroczek razem  wykrzyknęli: 
“ Ezechiel!”  “ Kaźm ierz!” i na wzajem zaczęli sobie daw ać

przyjacielskie uściski.
“ Kochany K aźm ierzu,” rzekł do niego Pan Ezechiel, po 

tych przywitaniaeh, “ tyle razy mnie częstow ałeś, ze juz na- 
soniec musisz mnie pozwolić bym  ciebie poczęstował ze 
swojego, No, Mospanie Fałendysz —  czy uważasz, Kaźm ie­
rzu, jaka to facyata, właśnie na handel winny Stworzona: 
bo to pękaty jak B achus, a trędowaty jak Sylen. Powiedz­
że stare nic dobrego , dla czego zamiast tego O rła dzio­
biącego w inograd, co błyszczy nad tw oją kamienicą, swo­
jego konterfektu niezawicsiłeś: po nim prędzej niż po orle 
możnaby zgadnąć co tu  się przedaje.

“ W olne żarty, W ielm ożnega. C horążego: o jak ja  się 
cieszę że W ielm ożny Pan zawsze wesoły.

“ No, mój kochany, połóż przed nami “kilka dzwonków 
m arynaty, koziego sera z Podolińca, i butelkę tego wina 

co wiesz że go lubię.”
“ Jak-to Panie, jedną tylko butelkę?”
“ Ciszej! po jednej na moj rozkaz przynosić, a ostrzegani 

że od każdej butelki korek spuszczam w liajdawery, dla 
sprawdzenia rachunku. Dobrze ja pam iętam  jakeś, stary 
niegodziwcze, narzucił na mnie pięć butelek nadkomputo- 
wych; ta to niem a jak kilka niedziel tem u. W ypadało  mnie 
ugaszczać Pana R aka, Skarbnika W ojnickiego, Marszał­
ka dw oru Pana Hrabi z T ęczyna, a mojego niedawno 
zwierzchnika. Zapłaciłem  W aści, bom się jego wstydził, ale 
żeby to kogo młodszego się częstowało, odliczyłbym W a­
ści, Mospanie Ł aw n ik u , bite, ale nie talary.

“ A! W ielm ożny Chorąży! czy godzi się posądzać swoje­
go przywiązanego sługi, zawsze dla niego wylanego: ja 
żebym  nadliczał butelki, jak żyd jaki — a  broń  B o ż e ! u  

mnie łaska Panów  wszystkiem, a pieniądz niczem.”  .
“ No, n o ,  znamy się na tych cnotach waszych,. Mości

Ław niku, co to żyjecie z kw arty i łokcia, chociaż szable 
u boku nosicie. A tym czasem ruszaj i to zrób com  kazał.”

Poszedł P an  Fałendysz i szybko powrócił. Chłopiec na­
kry ł stó ł, zastawił go żądane'm jadłem , a sam gospodarz 
postawił odkorkow aną butelkę, z nadzieją riiepłonną, bo 
znał dobrze Pana Ezechiela, że ta butelka jeszcze kilka in-

uych przywoła.
W  samej rzeczy, rozm owa się wszczęła potrzebująca cią­

głego  odwilżania.
“ Cóż to, Ezechielku, ty słyszałem na możnego obywa­

tela wyszedłeś.”

I Tak-to niby. Ludzie mi zazdroszczą, bo widzą na mnie 
bogatą ferezję, a niewidzą czem jest podszyta.”
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“ T ać to m ów ią, £e niema dobra bez ale, chciałbym  się 

jednak dowiedzieć, jakie to «ale», tobie dokucza.”

“Dozo so te'm gadać. Jakeśm y się rozstali, a ja już na 
nogach dobrze ustać m ogłem , nie chciałem  was doczekać 
się w karczmie, bo znałem  moją słabość ku tobie, ze byś 
mnie nam ówił przystać do służby Pana Sam uela, a mnie 
na sercu było , ba! i dotąd jest, to tyrańskie zwalenie mnie 
z konia o ziemię, że jeżeli niezłamałem k a rk u , to widocz­
ny cud. A jak wiesz, Pan Hrabia z Tęczy na od dawna 
chciał mnie m ieć u dw oru swojego. W ięc ja z moim Swi- 
rydem  na koń, ku Krakowowi, i prosto udałem się do K rze­
szowic, rezydencyi Pana H rabiego. Tam bardzo dobrze by­
łem  przyjęty, skarżyć się niemogę, i tak mnie P an  za serce 
zaraz uchwycił, że zostałem jego sługą.”

“ I służba zapewne miła, u dobrego Pana.”

“ At zachciało się. U dw oru zwyczajnie jak u dw oru: każ­
dego słuchaj, z niczym się nie w ym ów, a tak dobrze jak 
swój chleb jedz. Pani Hrabina i piękna i rozum na, wszakże 
z Opalińskich r o d u , , ale pobożna, a ja dyssydent. To już 
wiesz z góry  jak to jakoś nie gładko być musiało. W  le'tn 
mój ojciec um iera, a w kilka dni po nim i matka, bo tam 
była zaraza nakształt m orow ego powietrza. Ojciec pieniędzy 
w kufrach dość zostawał, i niemało papierków na ludzi.” 

“Masz szczęście że nie będąc przy śm ierci rodziców, nie 
poniosłeś szkody w ich spadku.”

“Ba! ju ż  oficialiści kluczowi dobierali się do kufrów , w . 
puch-by rozbili całkowitą gotowkę, ale i ja m iałem  przyja­
ciół którzy o mnie pamiętali. Pani Ekonom owa i trzech 
wolnych kozaków którzy byli od dzieciństwa na usługach 
nieboszczyka, niedopuśdli mojej krzywdy. Ofiarowali ich do 
współki przypuścić, ale nie dali sobie mów ić tym językiem. 
Zawołali Plebana i Pastora, w ich przytomności opieczęto­
wali kufry, i zanieśli do skarbcu k o śc io ła ,. gdzie dw óch 
kozaków w artę odbywali, a trzeci duchem  pojechał do K rze­
szowic dać m nie o tern wiedzieć: a ja zaraz i ruszył na 
Ruś: jeszcze mnie H rabia ' z T ęczyna, mój Pan, dodał lu­
dzi sw'oich, żeby bezpiecznie przyw ieść co było m ojego.” 

“ I powiedz-że mnie czyś się dobrze obłow ił.” 
“ Porządnego grosza się doczekałem . Miałetn-cija na wstę­

pie nie m ało wydatku, bo to trzeba było  wywiązać się Pani 
Ekonomowej żebyjuż m ogła na swoim chlebie siedzieć, ile 
że naraziwszy się olicialistom Kalnickiego Skarbu, nie było 
jej tam poco gościć; a i o losie poczciwych kozaków trzeba 
było pomyśleć, pomimo tego że już siedzą teraz na mojej 
ziemi; i niezapomniało się o xiędzu i o pastorze, i trzeba 
było zagodzić Generalnego Kassiera w Kalniku. Ten m nie 
niemiłosiernie obdarł.”

“ A to jakie'm praw em ?” *
Jakiem? Ledwo dowiedziałem się że on najtroskliwiej do­

bierał się był do mojego dob ra , ho to on, wszystkie pro- 
jekta kuł na moje kufry, więc, nie wiele myśląc, napadłem 
na niego z mojemi ludźm i, i na środku rynku wytatarow’a-

łem  m u skurę należycie. Jakby niebyło, szlachcic, a do 
tego oficialista potężnego doniu Zborowskich: zaczął mnie 
pieniać, a ty w iesz, że  gdyby niebyło na świecie G rodu, 
nie wiedziałbym co to strach. R ad nie rad, m usiałem  zgody 
szukać, i musiałem ją  opłacić, ale tak, że dużo lat upłynie 
nim pomyślę skrzywdzić, szlachcica.”

“ Z tego co mówisz widzę że ju ż  doczekałeś się własnego 
dziedzictwa.”

“ Doczekałem się. Jak przywiozłem  pieniądze do K rzeszo­
wic, Pan H rabia sprawiedliwą i prawdziwie ojcowską mnie 
zrobił uw agę: że gotowy grosz u mnie się rozlezie, a szla­
chcicowi potrzeba ziemi, żeby nie uciekła; a że m iał w  Bra- 
cławskiem  parę wsi, jem u  nie pzzyleglych, więc mnie na­
m ów ił żebym  je u niego nabył: ja w tych rzeczach nie 
doświadczony, bo tyle tylko że dowiedziałem się od mojego 
Swiryda że wsie dobre, i jest gdzie stado wypasać, zupeł­
nie spuściłem się na'm ojego pana, i n iem am  powodu tego 
żałow'ać.”

“Kiedy tak, to już jesteś mieszkańcem Rusi.”
“Niebardzo; chociaż Ruś weselsza nad wszystkie prowin- 

cie Rzeczypospolitej, ale tu pod K rakow em  nabyłem  wio­
seczkę, i w niej uajczęściej przesiaduję. Przyjedź-no do m o­
jego Kosm yrzow a, Falendysz ci powie jaką on moie ufun­
dow ał piwnicę; tu  mieszkam, a  w Bracławskiem  kiedy nie 
kiedy przebywam jako gość.”

“ A ktoż tam za ciebie gospodaruje?”
“ Swiryd i jeszcze ktoś.”
“ Co za ktoś?”
“Na co to wr kłaki obwijać •—  moja żona.”
“ Ty się ożenił?!”
“Nie inaczej.”
“ A! mój Ezechielku, wielkie sądy Boże; już  ci ja podob- 

niejszy do małżeńskiego stanu, a przecie dotąd jestem  ka­
walerem ; ale że ty się ożenił, —  prędzej bym  się śm ierci 
spodziewał.”

“ I ja to samo, a przecie zrobiło się nie jak ja sobie ży­
czył, ale jak Pan Bóc chciał.”

“ Cóż, zakochałeś się?”
‘fBroń Boże; ja jej cierpieć n iem ogłem , anim ją  zacze­

pił kiedykolwiek: jakoś to się zrobiło nie wiedzieć po ja­
kiem u.”

“ Mój Ezechielku, proszę ciebie, opowiedz jak to było.” 
“ A cóż robić, wyspowiadam się przed tobą ze wszyst­

kiego. (Notabene już czw arty korek Pan Ezechiel spuścił 
do kieszeni). Uważaj tedy, mój Kaziu,, “ infandum , Casimire, 
jubes renovare dolorem .’’ Co to pieniądze znaczą na świe­
cie! ledwo zostałem osiadłym  szlachcicem, już zupełnie innem 
okiem zaczęto na mnie patrzeć. K to mnie spotka, pierwszy 
przedem ną zdejmuje czapkę, czego moja szabla dokazać nie 
m ogła, mój w orek ex abrupto uskutecznił. W iesz, Kaziu, 
że pieniądze to djabelna rzecz, bo nietylko działa na po­
trzebnego, ale nawet na takiego co go niepotrzebuje, mając 
swojego grosza aż do przesytu.”
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“ Coś ty bardzo filozofujesz, mój Ezechielku.”
“ Ba! ożeń się, to rad nie rad filozofem zostaniesz; to 

wielka szkoła, Panie bracie. “ Vexatio dabit intelleetum,” 
mówi Pismo Święte. Ztąd nie wiele ufam filozofii waszych 
xięży chociaż Professorów, bo nie są żonaci, a z resztą 
nadto dobrze im się powodzi, żeby trafnie mogli sądzić 
o rzeczach ludzkich.. . .  Ale do czego ja to mówię? Ale—  
a le — jestem w domu. Nic dziwnego, że dworzanie mnie 
zasługiwali się, bo dobrze mieć takiego któremu kiedy w 
potrzebie powie się ‘pożycz,’ on ma o cze'm nie odmówić; 
ale Pani Hrabina z Tęczyna, Senatorowa, moja pani, a taka 
pani że jednorocznym dochodem mogła by nabyć we dwój­
nasób majątek większy niż całkowita moja substancja: jakież 
na nią m ógł zrobić wrażenie mój chudopacholski majątek! 
otoż zrobił wrażenie, i zupełnie inaczej do mnie mówiła 
odkąd zostałem spadkobiercą mojego ojca. A jak ty dobrze 
wiesz, boś także należał do czeladki wielkiego dw oru, było 
tam mnóstwo panien respektowych, a jedna z nich Panna 
Barbara Starowiejska, niby to kolligatka domu Tęczyńskich, 
jakaś dwudziesta woda na kisielu, a ipso facto w wielkich 
względach u pani, a do tego uchodząca za bardzo rozumną.” 

“ No, to już widzę rzecz jak na dłoni: rospocząłeś z nią 
romans.”

“Niech mnie djabli porw ą, jeżeli mnie to przez głowę 
przeszło kiedykolwiek, nawet ulotnie. Kiedy ją pierwszy raz 
widziałem, tyle tylko o niej pomyślałem, że gdyby nas tylko 
dwoje pozostało na świecie, świat by się skończył.”

“ Przecie jako z wysokiej krwi musiała bydź przystojną.” 
“ A żeby oślepł, kto piękniejszej nie widział. Bo to chude, 

nawet popaczone, jeżeli, broń Boże, w siebie będzie rodzić,, 
o biedne plemie Zdorów!”

“ 1 jakże ciebie z nią ożenili, bo ty nie z takich żeby 
ciebie do czego przymusić można.”

“ Cóż powiesz? jakoś się tak ukartowało, że 'ch o ć  mnie 
nikt nieprzymuszał, zrobiłem z sobą co inni a nie ja chcia­
łem. Było to przed samą elekcją, ja tylko co nabyłem do­
bra. Mój pan dawał wielką ucztę dla obywatelów W oje­
wództwa Krakowskiego, a polem zaczęły się pląsy. Ja by­
łem  na nim nie jak sługa domu Tęczyńskich, ale jako oby­
watel, dziedzic Kosmyrzowa. Jeszcze to dopiero byłem ku­
pił Cborąztwo w chorągwi brata pańskiego —  Widzisz Ka­
ziu jak w gorę poszedłem. Kielichy krążyły, ja nie od tego, 
kiedv wstałem od stołu, już byłem uraczony ... Ale oto 
i próżna butelka.. .  Falendysz, odkorkuj no razem trzy bu­
telki, tak, a proszę o korki, i uciekaj, a nie podsłuchuj, bo 
to co mówię wcale do ciebie nie należy.. .  Owoż tedy za­
częły się tańce, a kielichy jak biegały, tak biegały: djabli 
mnie nadali, że widząc Pannę Barbarę siedzącą, kiedy wszy­
stkie jej koleżanki już znalazły kawalerów, jako należącemu

do tego samego co i ona dw oru, żal mi się jej zrobiło i 
poszedłem z nią .w taniec (*).”

“ Rozumiem.— musiałeś się z nią wdać w rozmowy.”
“ Uchowaj Boże; wyglądałem tylko końca tańca bo tęsk­

niłem do kielicha, a na moją tanecznicę ani patrzyłem. 
Skończył się taniec, ja poszedłem pić nie pamiętam Czyje 
zdfowie, kielichem kolejnym, cze’m do reszty siebie rozma­
rzyłem, i usiadłem w kącie koło Pana Raka. W  tern 
same damy wybierać zaczęły kawalerów, a Panna Barbara 
prosto do mnie, dyg, i wzięła mnie do tańca. Przypomi­
nam sobie że cóś mówiła do mnie w tańcu, ja naturalnie jej 
odpowiedziałem: ale o cze'm my z sobą mówili, zabij mnie 
nie pamiętam. Po skończonym tańcu my usiedli obok sie­
bie, ona z dobrej woli, a ja bo prawdę powiedziawszy ledwo 
na nogach utrzymać się mogłem. Teraz uważaj co z lego 
wyrosło. Nazajutrz wińszują mnie wszyscy że się oświadczy­
łem zacnej kołigatce domu pańskiego, i że nie dostałem 
rekuzy. Ja niewiem co to jest, nawet gniewać się zaczą­
łem, aż tu wołają mnie do Pani Hrabiny: idę, a Pan Rak 
idzie ze mną. Przychodzę, zostaję Hrabiowstwo a przy 
nich i Pannę Barbarę. Pani Hrabina do mnie występuje po­
ważnie, że gdy na wczorajszej biesiadzie oświadczyłem się 
przed jej krewną w przytomności Pana Raka, a ona nie 
może wątpić o jej skłonności ku mnie, a więc uprosiła 
swojego męża, a opiekuna Panny, żeby na to zezwolił i dał 
swoje błogosławieństwo. Pan Hrabia ze swojej strony do 
mnie z perorą względem naszego przyszłego swojactwa, a 
Pan Rak świadczy że był przy deklaracji. Mnie ruszyła 
ambicja, że niedotrzymać danego słowa choć po pijanemu, 
dla szlachcica paskudnie. Dość, że powiadam tobie, wpad­
łem  jak* wilk w jamę. Nie było co robić, padłem do nóg 
Państwu, jakby było za co dziękować, potem za indultem 
ślub, bo mnie już odetchnąć niedano. A państwo huczne 
dla nas sprawili wesele: zjazd był wielki, niema co mówić; 
ale żebyś wiedział co to się ze mną działo kiedy takiego 
koczkodana prowadziłem do ślubu, bo to i złość i wstyd, 
ale niebyło sposobu siebie wycofać. O to i masz całą re ­
lacją mojego małżeństwa.”

“ Z tern wszyslkie'm winszuję tobie z całego serca, bo 
dobrze wyglądasz, trafiłeś na żonę dobrą choć nie powabną, 
i musisz bydź kontent.”

(*) Uprzedzam głęboką erudycję moich kry tyków  i  oświadczam, 
ze tu je s t anachronizm. Taniec nazw any Tolski, a  k tó ry  rzeczywi­
ście W eneckim  nazywać się powinien, dopiero przez H enryka War 
lezyusza by ł wprowadzony do Polski. Wiadomo, ze Król len jechał 
do K rakowa rzemiennym dyszlem: jadąc  n a  W euecją gdzie czas 
niejaki się zatrzymał. Na jednej fecie k tó rą  m u sprawował Senat 
S-go Marka, sław ny Palladio w ym yślił d la niego ten taniec, ażeby 
tym  sposobem wszyslkte pary  przed nim defilowały i tak poznał 
się z całą  publicznością.
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